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KORONACJA OJCA ŚW. PIUSA XII.
Trudno wyobrazić 

sobie uroczystość ró 
wnie podniosła, wspa 
niała i tak powszech­
na, jak uroczystość 
koronaci! Ojca św.
Rzym, a ściśle-j Ba­
zylika św. Piotra, 
stał się prawdziwa 
stolica świata, kit 
której skierowały się 
oczy, uszy i serca 
wiernych wszystkich 
narodów, wszystkich 
ras i wszystkich sta­
nów.

Od wczesnego ran 
ka dyza zewsząd nie­
przebrane tłumy w 
stronę, gdzie góruje 
nad miastem wspa­
niała kopuła Bazyli­
ki. Szczęśliwi, któ­
rzy uzyskali karty 
wstępu, od ó-ej rano 
poczynała wypełniać 
świąt> nię, chociaż 
uroczystości rozpocz 
na się dopiero około 
9-tej. Już przed ty­
godniem watykański 
urząd „maestro di ca- 
mera“ posiadał bliska 
300 tysięcy zgłoszeń 
i próśb o karty wstę­
pu. Oczywiście nie 
wszystkim tym pro­
śbom można było za­
dośćuczynić. w Ba­
zylice bowiem, choć 
test ona olbrzymia, 
zmieścić się może naj 
wyżej 50 tysięcy 
osób. Kto zatem kar­
ty wstępu uzyskać 
nie zdołał, stara się 
znaleźć możliwie naj
wygodniejsze miej- O.K iEt' ś w i a t y  Pirs xu
sce na Placu św. Pio­
tra i dalej przez Borgo aż do Zamku Anioła i Tybru. 
Wielu za tmre miejsca ćuż od poprzedniego wieczoru.

Podobny napływ tłu­
mów nawet w Rzy­
mie stanowi obraz 
niezwykły. Jedynie 
przed miesiącem wi­
dziano tu równic lic/ 
ne rzesze, gdy śpie­
szono złożyć ostatni 
hołd Zmarłemu Piu­
sowi XI. Tamten 
tłum jednak przepeł­
niony był boleścią, 
dziś twarze wszyst­
kich promienieją ra­
dością.

Wśród tych tłu­
mów panuje porzą­
dek wzorowy. W y­
daje się, że niepo­
trzebni sa tu żandar­
mi papiescy na tere­
nie Miasta Watykań­
skiego, a wojsko wło 
skie na Borgo, uży - 
te jako straż porząd­
ku i bezpieczeństwa. 
Zachowano przejście 
tylko środkiem pla­
cu i po obu jego stro­
nach pod kolumnada 
Berniniego, dokąd 
obecnie nikt dostępu 
nie ma.

Zbliża się godzina 
rozpoczęcia uroczy­
stości. Do Pałacu 
Watykańskiego zdą- 
żają już dostojnicy 
kościelni i świeccy, 
mający wziąć udział 
w przeprowadzeniu 
Ojca św'. do Bazyliki. 
Przed godzina N-ma 
w Sali Paramentów 
zbierają się kardy­
nałowie, inni dostoj­
nicy w kaplicach Syk 

(o s t a t n ie  z d ję c i e ) .  styńskiej i Pauliu-
skiej oraz „Cialleria 

delle lapidi“ . Punktualnie o godz S.30 zjawia się ze 
swych apartamentów prywatnych Papież w otoczeniu
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mistrzów ceremonii. W  sali Paramentów Ojciec św. 
przywdziewa szaty pontyfikalne, na głowę wkładają 
Mu mitrę biskupią, a aa ramiona kapę zwaną „Pluvia- 
leM. Kardynał pierwszy dziekan intonuje „Proccda- 
*hhs in pace'* i formuje się procesja, która przez sale 
„Ducale** i „Regia", scbody Konstantyna wśród śpie­
wów liturgicznych prowadzi Ojca św. do Ban liki. U 
stóp tych schodów', przy konnej statui Konstantyna, 
Papież wstępuje na „sedla gestatoria" I pod baldachl- 
nem  mając niesione na bokach t. zw „flobelir ze stru­
sich piór, posuwa się w pochodzie wzdłuż przedsionka 
bazyliki aż do Wrót Świętych (zamurowanych obec­
nie, ponieważ nie Jest to Pok Jubileuszowy), gdzie całe 
duchowieństwo Bazyliki Watykańskiej składa Mu ohe- 
diencje a Jeden z jej kanoników, zastepnjacy arcyprez- 
bltera Bazyliki (był nim do czasu swego wyboru na 
papieża obecny Ojciec św.), wygłasza krótkie przemó­
wienie z hołdem dla Najwyższego Pacterza. Papież 
przechodzi conownle na „scdia gestater!aM I wśród 
nieopisanego entuzjazmu wiernych przepełnianych 
świątynie wkroczą do Bazyliki. Srebrne trąby witają 
Go wspaniałą fanfarą. Masy ludzkie zakołysały sie. Z 
piersi wielotysięcznego tłumu wybncbają entuzja­
styczne okrzyki we wszystkich językach na cześć 
Ojca św. Wielu, zwyczajem południowym klaszcze w 
porywie entuzjazmu w dłonie. Wśród tego nieopisa­
nego gwaru przebijają się słowa hymnu „ T h  es Petrus** 
Palestriny, śpiewanego przez różne chóry, przede 
wszystkim chór sykstyń&kł.

Procesja zatrzymuje się przy kaplicy M Sakramen­
tu, gdzie odbywa się papieska adoracja św. Euchary­
stii. Wkrótce pochód rusza dalej. Papież Pius XII, bla­
dy ze wzruszenia, siedząc na „sedla gestatoria** nieu­
stannie błogosławi wiernym. Po raz trzeci procesja 
zatrzymuje sie przy klementyńskle] kaplicy św. Grze- 
Korzą Wielkiego. Tu Papież schodzi z „sedia gestato­
ria'* i przyjmuje hołd od kardynałów, patriarchów, ar­
cybiskupów, po czym intonuje modiltwy Nony, któ­
rych odmawianie podejmują natychmiast chóry I całe 
duchowieństwo. Ojciec św. tymczasem przywdziewa 
/a ,y do Mszy św. 2 białe daimatyki a na nie złocisty 

ornat i takąż mitrę. Jednocześnie przywdziewają sza­
ty liturgiczne i białe mitry kardynałowie. Wszyscy in­
ni dostojnicy kościelni biorący udział w tym nabożeń­
stwie ]nż przed tym przyodziani byli w szaty IKurglcz- 
ue. Znów rozwija się pochód eskortowany przez gwar­
dię szwajcarską w pancerzach i hełmach średniowiecz­
nych przy halabardach. Na przedzie postęprią mi­
strzowie ceremonii, za nimi prokuratorzy Pałaców 
Apostolskich, kaznodzieja i spowiednik dworu papies­
kiego, prokuratorzy zakonów. Dale] w nowej eskorcie 
gwardii szwajcarskiej idą tajni kapelani, podskarbi 
i klerycy niosący insygnia papieskie oraz tlare, którą 
Papież będzie ukoronowany. Idą w fioletowych sutan­
nach kurserzy apostolscy, adwokaci konsystorialni, 
szambelanowie toin i i honorowi, śpiewacy sykstynscy, 
prałaci Kamery Apostolskiej, Audytorzy św. Roty, do­
minikanin „mrestro pałaców apostolskich** i dwaj ka- 
pciani niejacy mitry, które będą przez Ojca św. użyte 
podczas Mszy św. Z koiel idą ci, którzy bezpośrednio 
asystować będą św. Ofierze sprawowane] przez Pa­
pieża. mianowicie jeden z prałatów Sygnatury Apo­
stolskiej z trybuiarzem w ręku, nzfmłodszy z audyto­
rów św. Roty, niosący krzyż rapieski. siedmiu innych 
członków Sygnatury jako akolici z zapalonymi świe­
cami oraz dziekan i subdiakon obrządku wschodniego, 
którzy odczytają podczas M«zy św. Epistołę i Ewan­
gelię w jeżyku greckim. Za nimi postępują penitencjo- 
nariusze Bazyliki Watykańskiej, a da'ej opaci i arcy­
biskupi oraz biskup! podzieleni na dwie kategorie: asy­
stentów tronu i nie posiadających tego tytułu, patriar­

chowie, kardynałowie • dtekool w dałutatykach, kar­
dynałowie prezbiterzy w ornatach i kardynałowie bi­
skupi w złocistych kapach, Tuż za kardynałami idą 
członkowie t  zw. „famlgOa papale**, tajni i honorowi 
szambelanowle „di spada e cappa**, oraz inni wysocy 
dostojnicy wraz z komendantem gwardii szwajcar­
skie], wreszcie kardynałowie Cacda Domieni i Canali, 
poprzedzając „Scdia gestatoria** z siedzącym i wciąż 
błogosławiącym Papieżem. Dokoła „Sedia gestatoria** 
posuwającej ię pod baldachimem w otoczeniu gwar­
dii szlacheckiej rostępują członkowie gwardii szwaj­
carskie] z wielkimi średniowiecznymi mleczami na ra­
mieniu. Za „Scdia gestatoria** idą „maestrn di camera'*, 
prenctariasze apostolscy, generałowie zakonów oraz 
szereg innych dostojników kościelnych.

Gdy pochód wstępuje do nawy środkowej, staje 
przed Ojcem św. jeden z mistrzów ceremonii i zapala 
garść nici konopnych, mówiąc: Pater Sancte, sic tran­
sit gloria mundi (Ojcze święty, tak przemija chwała 
świata). Ta sama ceremonia powtarza się jeszcze 
dwukrotnie: naprzeciw brązowej statui św. Piotra 
oraz przy ołtarzu nad grobem św. Piotra. W tej chwili 
rozgorzały w Bazylice wszystkie światła, w całej peł­
ni odsłaniając piękno te] pierwsze) świątyni świata, 
której filary ozdobione na dzień dzisiejszy wspaniały­
mi purpurowymi materiami I słynnymi gobelinami 
Aleksandra YIL Po obu stronach Konfesji widać try­
buny dla członków dworu papieskiego, reprezentan­
tów rządów, korpusu dyplomatycznego i innych wy­
sokich dostojników. Na trybunach tych widać m. In. 
włoskiego następcę tronu, prezydenta Irlandii de Va- 
lerę oraz reprezentanta Polski podsekretarza stanu 
Szembeka.

Gdy procesja dotarta do nawy absydy, Ojciec św. 
zstępuje z „Sedia gestatoria**, stale u stopni ołtarza 
f rozpoczyna Mszę św. Po Conflteor zasiada na tronie, 
stojącym w głębi prezbiterium, gdzie po trzykrotnych 
modlitwach koronacyjnych odmawianych przez kar­
dynałów reprezentujących trzy stopnic, następnje no­
wy akt obcdiencji ze strony kardynałów, biskupów, 
i opatów. Kardynałowie nakładała następnie Ojcu św. 
paliusz, po czym jeden z kardynałów na czele procesji 
schodzi do grobu św. Piotra, gdzie odmawia starożyt­
na litanię koronacyjna na intencję Papieża. Po ukoń­
czeniu tych modłów trwa dalej papieska Msza św. bar­
dzo dawnego pochodzenia. Wzruszającym fest moment, 
gdy po Epistole oraz po Ewangelii następuje odśpiewa­
nie tych samych tekstów w języku greckim, jeszcze 
bardziej, podniosłą chwila, gdy srebrne trąby dają znak 
Podniesienia a szczęk prezentowanej przez gwardię 
broni miesza się z szumem padających na kolana wier­
nych, największe jednak wzruszenie zapanowuje, gdv 
Ojciec św. przystępuje do przyjęcie Komunii św. Od­
zywa się śpiew chóru sykstyńskiego: Agnus Del... Pa­
pież odstępnie od ołtarza i staje u stóp swego tronu, 
podczas gdy kardynał diakon i subdiakon niosą do 
Niego Ciało i Krew Pańska. Wszyscy padają na kola* 
na. Ojciec św. ze wzruszeniem powtarza z pokora, 
bijąc się w piersi: Domine, non sum dignus... Przyjmu­
je Hostie św., następnie pije z Kielich*, po czym klę­
cząc pogrąża się w cichej modlitwie. Komunię przyj­
mują również obaj osystuiący Mszy św. kardynałowie.

Msza św. jest wreszcie skończona. Papież udziela 
błogosławieństwa od ołtarza, zdejmuje szaty pontyfi­
kalne 1 ponownie zasiada na „Sedia gestatoria'*. Przy 
dźwiękach trulmfalnego marsza, wśród ponownych 
nieopisanych okrzyków rozemuzflmowanych wiernych, 
pozdrawiających Ojca Chrześcijaństwa, rozwija się 
nowa procesja powracająca przez „Scala Regla" do 
Watykanu. Th»mv wyrełniafeee Bazvi!kę opuszczała 
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Na 4*ą niedzielę Wielkiego Postu.
EWANGELIA.

W on czas: Przeprawił się Jezus na drugi brzeg morza 
Galilejskiego, to jest Tyberjadzkiego. I szła za Nim rzesza 
wielka, gdyż widzieli cuda które działał nad tymi, co byli 
niemocą złożeni. Jezus zaś wstąpił no górę, i tam usiadł 
z uczniami swoimi. Nadchodziła właśnie Pascha uroczy­
stość żydowska.

A gdy Jezus podniósł oczy i ujrzał, iż rzesza bardzo wiel­
ka ku Niemu nadciąga, rzecze do Filipa: ,,3kąd zakupimy 
chleba, by ci posilić się mogli?" To zaś mówił, by go wy­
stawić na próbę; sam bowiem wiedział, co miał uczynić. 
Filip Mu odrzekł: ,,Za dwieście denarów nie starczy dla 
nich chleba, by każdy z nich choć trochę otrzymał". Odzy­
wa się doń Andrzej, jeden z uczniów Jego, brat Szymona 
^iotra: „Jest tu jedno pacholę, które ma pięć chlebów

Jan. VI, 1— 15.
jęczmiennych i dwie ryby, lecz cóż to znaczy na tylu?“  — 
Jezus jednak rzekł: „Każcie ludziom usiąść". — \a miej­
scu zaś owem było dużo trawy, —  porozsiauaii się więc 
mężczyźni, w liczbie około pięciu tysięcy. Jezus zaś wziął 
chleby, a złożywszy dzięki, rozdał siedzącym; podobnież 
1 z ryb, ile kto chciał. A gdy się nasycili, rzecze do uczniów 
swych: „Zbierzcie pozostałe ułomki; aby nie zginęły". Ze- 
brali przeto, i z pięciu chlebów jęczmiennych napełnili 
dwanaście koszów ułomkami, które pozostały po tych, co 
jedli. A ludzie owi, co patrzyli na cud, który Jezus zdzia­
łał, mówili: „Ten jest naprawdę Prorokiem, który ma 
przyjść na świat". Jezus tedy, wiedząc, że mieli zamiar 
przyjść, by porwać Go i okrzyknąć Go królem, usunął się 
znowu na górę sam jeden.

T e n  j e s t  nag»mm€t^

Święta Rodzina.

„Powiedz ,by te kamienie stały sic 
chlebem" — zachęcał szatan Chry­
stusa Pana u kresu Jego czterdziesto 
dniowego postu. Wiemy już, jak po­
ważną i godną otrzymał wówczas 
odprawę. Jezus nie uczynił wtedy 
cudu. Nie objawił swej boskiej mo­
cy, choć mógł to uczynić z łatwoś­
cią. Ale bo cud w takich okolicznoś­
ciach nie odpowiadał Bobu-Człowie- 
kowi. Nie wymagała go istotna ko­
nieczność i nie sprowadzał żadnej 
korzyści.

Ani przez chwilę nie waha się Bo 
ski Nauczyciel ludzkości, kiedy w ja 
kiś czas później nowe okoliczności 
domagać się będą od Niego zaradze­
nia potrzebie. Oto widzi, jak idzie za 
Nim zasłuchana rzesza. Głód dusz 
każe im zapomnieć o potrzebach cia­
ła. Żądni każdego słowa, które pada 
z ust tego niezwykłego nauczyciela, 
cierpliwie znoszą głód, nie oddalając 
się ani na krok. Czego nie rozumiał 
na puszczy szatan, że „nie samym 
chlebem żyje człowiek" — oni to wy 
znają swą wzruszającą wytrwałoś­
cią. ‘

Czy długo jednak wytrwają? Pa­
trzy na nich Jezus. I w Sercu Jego 
budzi się rzewna litość dla tych wier 
nych słuchaczy. Postanawia więc na 
sycić również ich osłabione głodem 
ciała.

Ale dla tych pięciu tysięcy mężów 
brak na miejscu odpowiedniej ilości 
pokarmu. Mimo to Jezus nakarmi 
ich, nie puści głodnych.

Mocą Bożą rozmnaża cudownie 
pięć chlebów jęczmiennych i dwie 
ryby ł tym pokarmem obdziela każ­
dego tak obficie, że gdy już nasycili 
się wszyscy, pozostaje jeszcze dwa­
naście koszów resżtek niespożytych. 
Z tych pięciu chlebów...

Takim był Jezus za czasów swe­
go życia ziemskiego, takim pozostał 
i dziś w swym Kościele.

Stawiają wrogowie wiary 1 Koś­
cioła zarzuty, że religin chrześcij^ń- 
ska nie posiada zrozumienia dla do­

czesnych potrzeb człowieka, że każe 
mu myśleć wyłącznie o duszy, a cia­
ło skazuje na nędzę. Jest to fałsz o- 
czywisty.

Czy, gdyby Jezus same potrzeby 
duszy miał na względzie, oglądałby 
świat cud rozmnożenia? Czy gdyby 
Kościół ograniczał swą działolność 
wyłącznie do duchowej strony czło­
wieka, wydawałby wówczas wspa­
niałe encykliki społeczne, troszczył­
by się o ubogich, zakładałby, prowa­
dził i popierał szpitale, schoniska, 
ochronki, żłóbki dla niemowląt, przy 
tułki dla starców i te liczne dzieła, 
które w Kościele biorą swój począ­
tek? — Odpowiedź narzuca się sa­

ma: Kościół swą troską ogarnia ca­
łego człowieka, bo taki przykład po­
zostawił mu Chrystus.

Jezus uwzględniał jednak w pierw 
szym rzędzie potrzeby duszy. Tak 
postępuje i Kościół. I nie dla próżne­
go poklasku spełnił Jezus cud roz­
mnożenia chleba, jak nie dla pokla­
sku prowadzi Kościół swą misję cha 
rytatywną.

Jest i dla mnie z rozważań tej 
wangelii głęboka nauka. Mam szu­
kać pokarmu duchowego w pierw­
szym rzedzie. To mój pierwszy obo 
wiązek. Wierny temu obowiązkowi, 
stanę się też godny onieki Bożej nad 
potrzebami mego ciała. M,
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L i s t  P a s ś & r w f c i
X. Ib. Ni. Btffiupo Dr 7. H u b i n ą g

o polrxel»ie iloliriicli fctiplnnóir.
(Dokończenie).

Dobry kaptan prawie 
zawsze pochodzi z dobrej katolickiej rodziny. Dobra 
katolicka rodzina to pierwsze Seminarium duchow­
ne, to żyzna rola, w której przecudna roślina powo­
łania kapłańskiego głęboko może zapuścić korze­
nie. i z której czerpać może żywotne soki dla swe­
go rozwoju. Im zdrowsze będą nasze rodziny katoli­
ckie, tym więcej dostarczą Kościołowi dobrych ka­
płanów.

Ważną dla budzenia i dojrzewania powołań ka­
płańskich jest oczywiście także duchowa atmosfe­
ra szkoły, tak powszechnej jak i średniej. Niestety, 
nic zawsze i nie wszędzie ta atmosfera pod tym 
względem jest dodatnia. Tym większy stąd obowią­
zek księży, udzielających nauki religii, by jak naj- 
gorliwiej pracowali nad pogłębieniem i rozszerza­
niem ducha religijnego wśród powierzonej sobie 
młodzieży, nad wytwarzaniem wśród niej czystej 
i ciepłej atmosfery religijnej. Dużą pod tym wzglę­
dem rolę. poza dobrze udzielaną nauką religii, mogą 
odgrywać umiejętnie prowadzone Krucjaty Fuchary- 
styczne w szkołach powszechnych, a Sodalicje Ma­
riańskie w szkołach średnich. Organizacje te, tak 
pożyteczne, należy wszędzie zaprowadzić. W  
atmosferze, jaka w nich się wytworzy, jeżeli są do­
brze prowadzone, nie trądno budzić uśpione powo­
łania kapłańskie i rozwijać je. Czcigodni Księża 
Prefekci powinni na to zwracać szczególną uwagę, 
i zwłaszcza tych uczniów, u których spostrzegą 
znaki powołania kapłańskiego, otaczać odpowied­
nia opieką.

Są parafie, które Kościołowi świętemu wciąż do­
starczają kapłanów, a są takie, które nie mogą się 
sz.zycić ani jednym kapłanem, któryby z nich wy­
szedł. Czy to przypadek? Sadzę, że tak na ogól nie 
jest. ale że ma to swoją przyczynę w atmosferze re­
ligijnej, jaka w parafii panuje, w działalności i przy­
kładzie księży w niej pracujących. Gdzie w parafii 
panuje głęboka i żywa wiara, gdzie życie kościelne 
jest pięknie rozwinięte, gdzie szanują i poważają 
kapłana, tam niewątpliwie istnieje atmosfera sprzy­
jająca powołaniom kapłańskim wśród młodzieży. 
Każda parafia powinna mieć tę szlachetną ambicję, 
by przynajmniej od czasu do czasu wydać z siebie 
kapłana Chrystusowego. To honor dla parafii, to 
dowód ducha Bożego, jaki w niej panuje, to błogo­
sławieństwo dla niej.

Do stworzenia w parafiach takiej atmosfery, któ- 
raby sprzyjała powołaniom kapłańskim wśród mło­
dzieży, w wielkiej mierze może i powinna się przy­
czynić Akcja Katolicka. Jak we wspomnianej już 
encyklice o kapłaństwie Ojciec św. Pius XI powia­
da: „Akcja Katolicka to jakby rola urodzajna, w 
której spoczywają ziarna wszystkich cnót, albo 
słuszniej jeszcze, to jakby ogród, troskliwie opar- 
kaniony i dobrze uprawny, w którym kwitną bez­
piecznie najpiękniejsze kwiaty“ . Oby Akcja Kato­
licka wszędzie odpowiadała temu przepięknemu o- 
brazowi, w jakim Ojciec św. przedstawia jej dzia­
łalność. Oby na jej niwie i w jej atmosferze wzro­
sło jak najwięcej tych najpiękniejszych kwiatów, ja­
kimi niewątpliwie są powołania kapłańskie. „Niech 
członkowie Akcji Katolickiej wiedzą, — F»k Ojciec 
św. kończy ten ustęp swei encykliki o udziale Akcli

Katolickiej w budzeniu i punraa2aniu powołań ka­
płańskich, — niech członkowie Akcji Katolickiej 
wiedzą, jakim poważaniem cieszy się ich dzieło, 
niech będą przekonani, że pomnażając szeregi du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego, najzupełniej 
uczestniczą w godności, w dostojeństwie owego 
„Królewskiego Kapłaństwa**, o którym Książę Apo­
stołów wszystkich odkupionych uroczyście zapew- 
nił“ .

Chrystus Pan oczywiście może swoich kapłanów, 
powołać także w nadzwyczajny sposób. Tak na- 
przykład powołał św. Pawła apostoła, wyrywając 
go wprost z atmosfery nienawiści do Kościoła, w 
której żył i którą sam był przesiąknięty. Ale to są 
rzadkie wypadki. Normalne warunki, w których 
budzą, pogłębiają się i mnożą powołania kapłań­
skie, to, jak powiedzieliśmy, gorąca modlitwa ludu 
Bożego o dobrych kapłanów oraz zdrowa religijna 
atmosfera w naszych rodzinach, szkołach i para­
fiach. To są warunki, które od nas zależą. Stwórz­
my te warunki, a będziemy mieli liczne i solidne 
powołania kapłańskie. By jednak te powołania do­
szły do skutku .potrzebne są niestety, także poważ­
ne materialne środki. Droga do kapłaństwa jest bo­
wiem długa, a przy tym kosztowna. By zdobyć na­
leżytą wiedzę i należycie przysposobić się do p-a- 
cy kapłańskiej, powołana do kapłaństwa młodzież 
powinna w dzisiejszych warunkach przejść całe gi­
mnazjum, a po jego skończeniu przez całe sześć łat 
poświęcić się już ściśle kapłańskim naukom w Se­
minarium Duchownym. Niestety, tylko mała część 
powołanych znajduje się w takich warunkich ma­
terialnych, by mogła własnymi środkami pokryć 
koszta, jakich wymaga to dwanaście lat trwające 
przygotowanie do kapłaństwa. To jest niewątpli­
wie główny powód, dla którego liczne powołania 
kapłańskie Jakie istnieją wśród naszej młodzieży, 
nie mogą dojść do skutku: brak tej młodzieży środ­
ków, by mogła iść za głosem Bożym. Wprawdzie 
dla braku środków nikogo nie odrzucam, kto z od­
powiednimi kwalifikacjami zgłasza się do- naszego 
Seminarium Duchownego. Ale już nie rozporządzam 
żadnymi środkami, by młodzieży, pochodzącej z do­
brych, ale biednych rodzin katolickich, a prńgnącej 
poświęcić się służbie Bożej, umożliwić lub przymj- 
mniej ułatwić wykształcenie gimnazjalne. Czyż z te­
go powodu wolno nam rezygnować z tej młodzie­
ży? Czyż wolno nam nie dopuścić jej do kapłań­
stwa tylko dlatego, że nie posiada odpowiednich 
środków materialnych, potrzebnych do osiągnięcia 
tego wzniosłego celu? Nie wolno nam zgodzić się 
na to, tymbardziej dziś, kiedy zapotrzebowanie ka­
płanów w Diecezji jest tak wielkie. Musimy dopo­
móc tej młodzieży, musimy wspólnym wysiłkiem 
znaleźć środki, by umożliwić jej drogę do kapłań­
stwa. Tego w; maga od nas Chrystus, który ich po­
wołał do kapłaństwa, tego wymaga od nas dobro 
naszej Diecezji, która ich potrzebuje, o to prosi nas 
ta młodzież, która tak gorąco pragnie poświęcić się 
prą,cy kapłańskiej.

Głównie w tym celu, by tej młodzieży pomóc na 
drodze do kapłaństwa, objąłem, jak wam wiadomo, 
gimnazjum w Wieluniu i stworzyłem przy nim bur­
sę. Niestety, wskutek szczupłych funduszów, jakimi



Diecezja rozporządza, nie Mogłem dotąd do tego za­
kładu diecezjalnego przyjąć w większej liczbie ucz­
niów biednych, a pragnących kształcić sie na ka­
płanów, i nie mogłem rozbudować tego zakładu tak, 
by odpowiadał potrzebom Diecezji. Wobec wielkiego 
zapotrzebowania kapłanów, obecnie jednak trzeba 
zabrać się do tego zadania, trzeba rozbudować tak 
gimnazjum Jak i bursę, aby móc do nich przyjąć, u- 
trzymać w nich i kształcić jak największą liczbę 
młodzieży powołanej do kapłaństwa. Pomóżcie tnU 
drodzy Diecezjanie, w urzeczywistnieniu tego za­
miaru! Pomóżcie tej dzielnej młodzieży, tak bardzo 
pragnącej wejść na królewską drogę kapłaństwa. 
Pomóżcie mi waszymi ofiarami na ten cel .czy to 
przez stałe skadki, czy to przez fundacje stypen­
dialne. czy to przez zapisy w testamentach, czy to 
przez utrzymanie jednego, lub wiecej uczniów bied­
nych, ale'rokujących nadzieję, że będą z nich gorli­
wi kapłani. Nie ma ofiary, któraby przyniosła wię­
cej błogosławieństwa, któraby Bogu była milsza, 
niż ofiara na wychowanie dobrych kapłanów, na 
pomnożenie ich liczby. „Czegokolwiek pragnęlibyś­
my dokonać, tak mówi św. Wincenty a Paulo, zaw­
sze dojdziemy do przekonania, że nigdy nie było 
nam dane do większego dzieła przytożyć ręki. niż 
kiedy mogliśmy przyczynić się do istnienia do­
brych kapłanów4*. Przytaczając te słowa wielkiego 
świetego kapłana w swojej encyklice o kapłań­
stwie. tak Ojciec św. Je uzasadnia: „Nic bowiem nie 
Jest Bogn milsze, nic dla Kościoła zaszczytniejsze, 
nic dla ludzi pożyteczniejsze, niż bezcenny dar 
światłego kapłana. Jeśli więc ten co kubek wody 
poda najmniejszemu z uczniów Chrystusowych, nie 
traci zapłaty swojej (Mat 10, 42), jakąż myślicie za­
płatę i nagrodę otrzymają ci, którzy w nieskalane 
rece młodego lewity wkładają niejako święty kie­
lich, rumieniący się Krwią Zbawiciela i dopomaga­
ją mu, by mógł ku niebu podnieść ten zadatek poko- 
ju i szczęścia ludzkiego4*.

Nie żałujmy więc wysiłków, by budzić, pogłę­
biać i pomnażać wśród młodzieży nasze] Diecezj* 
powołania kapłańskie, nie żałujmy ofiar, by dopro 
wadzić je do błogosławionego skutku i w ten spo­
sób zapewnić naszej Diecezji stały i wystarczający 
dopływ młodych, gorliwych i światłych kapłanów.

Módlmy się nieustannie i gorąco w  tym celu, wy* 
twarzajmy w naszych rodzinach, szkołach i para­
fiach zdrową, religijną atmosferę, by w niej mogły 
się budzić i dojrzewać powołania kapłańskie. Skła­
dajmy hojne ofiary, bv młodzieży powołanej, ale 
biednej umożliwić lub ułatwić drogę do kapłaństwa. 
Otaczajmy najczulszą opieką nasze ‘seminarium 
Duchowne i nasze Gimnazjum Diecezjalne, wypo­
sażmy je w odpowiednie środki, by mogły jak naj­
doskonalej spełnić swoje wzniosłe zadanie, kształ­
cić i wychowywać jaknajliczniejsze szeregi kapła­
nów Chrystusowych.

Ze szczególnie gorącym apelem zwracam się do 
Ciebie, droga Młodzieży, tak w szkołach powszech­
nych jak i średnich, a już szczególnie gorąco do 
was. drodzy młodzi Przyjaciele, którzy stoicie 
przed zakończeniem studiów gimnazjalny *h Ws’u- 
chajcie sie pilnie w dusze swoje! Może w nich odzy­
wa się głos Chrystusa Pana. wołający d.-* was. jsilc 
wołał do apostołów: „Veni. sequere me* Pójdź^o 
za mna“ (Mat 19. 21). Jeżeli tak Jest. nie sorze.i- 
wiajcie sie temu stosowi .bo sprzeciwiając sie imą 
sprzeciwiając się waszemu powołaniu prz*z Chry­
stusa do kapłaństwa, moglibyście złamać swoje ży­
cie, moglibyście sami z góry zagrodzić s-.bie drogę 
do takiej przyszłości, do jakiej Bóg w swei miłości 
chciał was prowadzić dla waszego szczęścia. Nie 
opierajcie się więc temu głosowi Bożemu, idź­
cie za nim pełni wdzięczności do Boga i ■>cłni ra­
dości! Bo głos ter. wzywa was do drogi na wyży­
ny życia i czynu, bo taka fest droga kapłańska, 
wzywa was do najwznioślejszego posłannictwa, do 
współpracy z Chrystusem nad odkupieniem i zba­
wieniem ludzkości, nad odnowieniem świata, nad 
budową Polski C h r y s t u s o w e j ,  bo takie jest posłan­
nictwo kapłana. Jak Ojciec św. w swej encyklice o 
kapłaństwie powiada, nie moglibyście dla siebie 
wybrać wyższej godności i „dostojniejszego urzę­
du, jak ten. który jest godzien podziwu aniołów I 
ludzi4*, a taki jest urząd kapłański, taką godność 
kapłańska. Amen.

t  TEODOR KUBINA 
Biskup.

Częstochowa, 9 lutego 1939 r.

D la  d o b r a  w s i p o ls k ie j.
Cicho i skromnie odbyło się przed 

dwoma tygodniami zakończenie pier 
wszego kursu na Diecezjalnym Uni­
wersytecie Wiejskim w Kopcu obok 
Częstochowy. Nie było i tym razem 
hałaśliwej reklamy, urzędowych o- 
sób i tego całego aparatu, którym lu­
bią się posługiwać zazwyczaj inicja­
torzy nawet bardzo skromnych, pra­
wie bez żadnego znaczenia dzieł.

Idea Uniwersytetu dla młodzieży 
wiejskiej w naszej diecezji nie pow­
stała dla pokazu i reklamy. Nie cho­
dziło wcale o stworzenie pozorów 
pracy nad ludem, nie głoszono haseł 
„frontem do wsi**. Uniwersytet w 
Kopcu powstał ze szczerej troski o 
wychowanie zastępu młodzieży wiej 
skiej. o uzdolnienie jej do pracy nad 
przeobrażeniem w duchu dzisiej­
szych potrzeb i na podstawach ka­

tolickich.
Tak określił zadania Uniwersyte­

tu w inauguracyjnym przemówieniu 
w dniu 15 stycznia br. Najd. Arcy- 
pasterz Diecezji, w tym kierunku 
nastawiona była cała działalność tej 
placówki, mająca zresztą, z wzglę­
du na swe początki, charakter do­
świadczalny.

Dziś, po ukończeniu już tej próby, 
warto zdać sobie sprawę z całości 
zagadnienia, które było jej celem.

Początki uniwersytetu.
Inicjatywa powołania do życia 

uniwersytetu wiejskiego w diecezji 
pochodzi od Najd. Arcypasterza. któ­
ry trafnie odczuwał, że apostołami 
na wsi stać się powinni w pierw­
szym rzedzie ludnie zrr»*i; -je wsią, 
jednak do apostolskiej pracy umie­

jętnie przygotowani.
Przez dłuższy czas nastręczał po­

ważne trudności wybór miejsca jak 
i brak odpowiedniego zespołu sił 
kierowniczych. Z chwila jednak obję 
cia przez icsieźy Salezjanów w za­
rząd małego, ofiarowanego im fol­
warku w Kopcu, trudności te znik­
nęły. Księża Salezjanie, oddani od 
dawna pracy nad mtodzieża. jak ma­
ło kto nadawali sie do nowej pracy 
To też. gdy Ks. Biskup zapropono­
wał im stworzenie u siebie wiejskiej 
placówki oświatowej, chetnie się na 
to zgodzili.

Kopiec jednak nic by! odrazu przy 
stosowany do prowadzenia podoi) 
nego dzieła. Wymagał odpowied 
nich urządzeń i dość kosztownych 
inwesły Vł°  ,v5* na jak długo 

" fdalazy cięg u  sta. 148).
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Gdy zapanował mrok
POWIEŚĆ.

Wieczerza przeszła w bardzo mi­
łym nastroju Biesiadnicy byli ludź­
mi o wysokiej kulturze. Omawiano 
sprawy związane z życiem politycz­
nym i społecznym. Wszystkim obec 
nym, z wyjątkiem księdza Ripona, 
który nigdy o tym nie myślał, impo­
nowała świadomość, że z ich zda­
niem liczy się nie tylko zebrany krą­
żek ludzi ,ale także i cała Anglia. W 
olimpijskim spokoju, świadomi swej 
władzy i pełni wyrozumienia dla 
zwykłych śmiertelników, goście koń 
czyli posiłek, dyskutując nad tym, co 
jeszcze należałoby uczynić, by do­
brze było na świecie.

Około godz. 11 prawie wszyscy 
poszli spać.

Ks. Ripon z gospodarzem przesie­
dzieli jeszcze godzinę w bibliotece, 
omawiając parafialne sprawy i o pół 
nocy poszli na spoczynek.

Cały gmach objęła cisza, przery­
wana odgłosami ostrego, zimnego 
wiatru, wyjącego i płaczącego 
wśród wieżyczek.

Była noc z 12 na 13 grudnia. Świat 
szetjl swoją koleją. Noc płynęła bez 
osobliwych znaków. W dalekim I.an 
kaszyrze ks. Stefan spał spokojnie 
w saloniku swego dawnego probosz 
cza. Ks. Ripon odmówił pacierz wie 
czorny i drzemiąc, spoglądał na grę 
światła i cieni ognia z kominka, przy 
słuehując się poszumom wiatru, jak 
gdyby kołysance.

Missis Jubert Arnstrong przy tua- 
Iccie w swej sypialni kończyła roz­
dział nowej powieści ;obok arkuszy 
papieru leżała otwarta książka Rc- 
naita, skąd od czasu do czasu wycią­
gała umiejętnie strofę a nieraz i wię­
cej.

W sąsiednim pokoju Szuabe szyb­
kimi krokami chodził z kąta w kąt.

Od drzwi do fualcty 7 kroków, od 
tualety do kominka 10 kroków, a je­
śli iść po dywanie i wybierać tylko 
niebieskie tło, to tu będzie 9, a tam 
12 kroków. Siedem! Dziewięć! Dzie­
sięć! Dwanaście! Z powrotem! Dwa­
naście! Dziewięć! Dziesięć! Siedęm! 
Z powrotem! Zimny pot występował 
na twarz, schnął, nikł i znowu wy­
stępował. Siedem! Dziesięć! Dzie­
więć! Dwanaście! Z powrotem! Pau­
za, żeby wypić duszkiem szklankę 
zimnej wody i znowu szybkie kroki

Dwanaście! Dziewięć! Dziesięć! 
Siedem! Z powrotem...

ROZDZIAŁ III.
Rankiem dnia następnego do poko­

ju ks. Ripona wszedł zaufany sługa 
gospodarza i rzekł:
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— Przepraszam Czcigodnego Oj­
ca, ale sir Manichoe surowo polecił 
mi natychmiast zanieść Ojcu gazetę 
z zakreślonym artykułem i prosił po 
przeczytaniu o udanie się doń do ga­
binetu.

Sługa ukłonił się i bezszelestnie 
znikł. Widać było po nim, że jest 
czymś wyprowadzony z równowa­
gi.

Zdziwiony jego wyglądem, ks. Ri­
pon odłożył brewiarz i zabrał się do 
gazety. Było to ranne wydanie „Te­
legrafu", w tej chwili przywiezione 
przez umyślnego posłańca ze stacji. 
Wzrok kapłana zatrzymał się zrazu 
na kronice ubiegłego dnia. Kilka 
zwrotek wśród opisywanych zda­
rzeń było obwiedzione czerwonym 
ołówkiem ręką sira Manichoe.

„Otrzymaliśmy z Palestyny wie 
ści nadzwyczajnej wagi i pierw­
szorzędnego znaczenia w odniesie 
niu do odkrycia, jakiego dokonał 
w Jerozolimie pełnomocny czło­
nek Towarzystwa Opieki nad Sta­
rożytnościami na Wschodzie, mi­
ster Cyryl Hends, potwierdzonego 
przez znanego niemieckiego uczo­
nego prof. Szmoldera. Dokładniej­
sze wiadomości na stronicy 7 nu­
meru'1.
Proboszcz szybko rozłożył gazetę 

na str. 7 i zaczął czytać:
„ U w a g a  !
„Podając do diuku niniejsze wia 

domości, redaktor uważa za swój 
obowiązek stwierdzić od siebie w 
sposób najbardziej stanowczy, że 
powstrzymuje się od wszelkiego 
rodzaju wyjaśnień i upiększeń. 
Prawda nie jest jeszcze wyjaśnio­
na i sprawa wymaga dokładnego 
zbadania. Specjalny korespondent 
pisma wyjechał już z Londynu na 
Wschód. Redaktor ustawicznie po 
rozutniewa się z premierem i Jego 
Ekscelencją arcybiskupem Kenter- 
bery. Nadzwyczajny dodatek „Te­
legrafu" ukaże się o godzinie 2-ej 
po południu.

N a d z w y c z a j n e  w i a d o  
m o ś c i  z J e r o z o l i m y !

„Zgodnie z udzielonym przez 
rząd turecki firmanem, czyli zez­
woleniem na prowadzenie robót 
wykopaliskowych, p e ł n o m o cni 
członkowie Towarzystwa Przyja­
ciół Starożytności na Wschodzie 
dokonali w  ciągu ostatnich trzech 
miesięcy olbrzymich ziemnych 
prac w pustyni leżącej poza Da­
masceńską Bramą. Dział ten, jak 
wiadomo uczonym i archeologom, 
kilka lat temu wstecz był uważany

za najbardziej prawdopodobne miej 
sce <Jrobu Chrystusowego i Gol­
goty ;na tle tego rozbudziła się go­
rąca polemika, w czasie której u- 
żyto wiele argumentów za i prze­
ciw hipotezie.

„Przed 10 dniami mister Cyryl 
Hends, znany angielski uczony i 
archeolog, dokonał odkrycia, któ­
re, być może, dokona przewrotu 
w  pojęciach chrześcijan całej kuli 
ziemskiej.

„W  czasie dokonywania rozko- 
pywań znaleziono podwójny gro­
bowiec, który, według słów miste- 
ra Hi ndsa, wykonany został w 
czterdziestych względnie pięćdzie­
siątych latach przed Chrystusem. 
Grób bezspornie nic chrześcijań­
skiego a żydowskiego pochodze­
nia, zbudowany jest bowiem we­
dług żydowskiego „kokim" a nie 
chrześcijańskiej arkosoli. Grób no­
si charakter budowanych za cza­
sów Heroda. Grobowiec składa się 
z dwóch nieregularnie wykutych 
pomieszczeń; wejście bez upięk­
szeń .proste, zwykłe; oba pomiesz­
czenia mają formę wygiętą; na 
dnie znajdują się kwadratowe za­
głębienia w pierwszym stopa i 
dwa cale, dwie stopy — w drugim; 
wysokość pierwszej iżby, zewnę­
trznej — ó stóp, drugiej — 5 stóp 
2 cale; wejście z pierwszego po­
mieszczenia do drugiego wyłożo­
ne płytami z kamienia; u wrót do 
drugiego pomieszczenia znalezio­
no resztki gruzu, składającego się 
z kawałków kamienia i gliny, ma­
teriału, jakiego i dzisiaj używają 
do budowy na Wschodzie, i który 
nosi nazwę hamra. Hamra pozosta 
wioną u wrót, wskazuje na to, że 
kiedyś druga izba była zamurowa 
na, będąc jakby miejscem utajo­
nym. W  jednym z zagłębień ze­
wnętrznej izby znaleziono filigra­
nowy kawałek szklanej ampułki z 
niewielką zawartością czarnego 
proszku. Francuski chemik, K. A- 
merd dokonał analizy i wykazał, 
że resztki ampułki świadczą, że 
musiała wieki przeleżeć w podzie­
miu, a proszek — utlenione: ołów 
i antymonium, są to resztki z przy­
rządzanych do pogrzebu pachni- 
deł. Kiedy udało się dostać do we­
wnętrznej izby, znaleziono w niej 
jedynie kamienną płytę tak zwany 
Iokulus, jako grób dla jednego tyl­
ko ciała, a na lokulusie napis wy­
konany dużymi literami greckiego 
alfabetu, świetnie zachowany, 
gdyż przez czas zniszczone zosta­
ły tylko dwie litery.

„Podajemy napis w oryginale na 
następnej stronicy, tutaj w tłuma­
czeniu: „Ja, Józef z Arymatei wzią 
łem ciało Jezusa Nazarejczyka z 
Grobu, gdzie było pierwej złożo­
ne, i ukryłem Go w tym miejscu4**



3 i o n i e c  t m g e d i i  h is z p a ń s k ie } .

U  k r e s u  
b r a t o b ó j c z y c h  w o l l r .

Pożar wojny domowej w Hiszpa­
nii powoli wygasa. Po ostatnich zwy­
cięstwach oręża narodowego va pół­
nocy kraju, które w ręce otoczonego 
chwalą wodza nowej Hiszpanii od­
dały główny ośrodek oporu czerwo­
nych i całą granicę z Francją, znik­
nąć musiały resztki wątpliwości co 
do dalszego losu tej bezpi-zykładnej 
10 dziejach świata walki w łonie jed­
nego narodu.

Jakkolwiek broni się dziś jeszcze 
przed pochodem dotychczasowych 
zwycięzców spory szmat kraju z Ma­
drytem i Walencją, to jednak już po 
upadku Barcelony jasnym się stało, 
ie  dalszy opór czerwonych stal się 
bezcelowy, że wcześniej czy później 
gen. Franco i tu stanie się panem 
sytucecji. Ustąpienie prezydenta Aza- 
ny, utrata wskutek tego oparcia rzą­
du czerwonego, uznanie władzy na­
rodowej przez cały szereg państw 
obcych, wreszcie ostatnie wypadki 
■w Madrycie — wszystko to z dnia na 
dzień, przybliża koniec panowania 
katów narodu hiszpańskiego.

Olo« iwa h I ś t o r l a .
Z górą dwa i pól roku Hiszpania 

płaiciła się w krwi. Od ognia i żela­
za ginęły nie tylko najwspanialsze 
dzieła sztuki, wiekowy dorobek na­
rodu hiszpańskiego, ale pokotem kła­
dły się na polaeh walk szeregi żoł­
nierskie z bólem w ostatniej godzi­
nie życia, zadając sobie pytanie, za 
czyją sprawą walczyć i umierać im 
przyszło.

Zawcześnie jest dziś na, historycz­
ną ocenę przyczyn, które wywołały 
tragedię hiszpańską. Mimo to zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
wojna domowa w Hiszpanii nie była 
dziełem samych Hiszpanów. „Sami 
szatani tam byli czynni“ , którzy ten 
piękny kraj doprowadzili do ruiny, 
pokryli zgliszczami spalonych świą­
tyń i domów, ogołocili z bogactw, po­
zbawili najlepszych sił.

K r u c j a t ę *  X X  w t u k u .

Jeden z patriotów nazwał wystą­
pienie gen. Franco w lipcu 1936 ro­
ku Krucjatą, przeciw anarchii i bar­
barzyństwu. Taki charakter nosiła, 
istotnie ta wojna■. Odkąd po wybo­
rach w roku 1936 doszedł do władzy 
rząd Frontu l/udowego, coraz częś­
ciej ujawniać się poczęła w następu­
jących szybko po sobie wydarzeniach 
obca ręka,, pragnąca z Hiszpanii za­
czynić ośrodek ruchu rewolucyjnego

na całą Europę.
Ona to zgładziła ze świata w pod 

stępny sposób młodego i nawskroś 
szlachetnego przywódcę opozycji na­
rodowej Calvo Sotela, ona podkładać 
poczęła płonące żagwie pod świątynie 
katolickie, ona kierowała rzeziami 
nad bezbronną, Bugu ducha winną, 
ludnością, ona wreszcie obcą bronią 
podtrzymywała stan niszczycielskiej 
walki.

Szczęściem dla Hiszpanii, mało te­
go, szczęściem było dla ludzkości, że 
znalazł się człowiek, który w decy­
dującej godzinie zdobył się na odwa­
gę wystąpienia w obronie własnej 
ojczyzny, je j honoru, całości i wol­
ności. Stal się tym człowiekiem wódz 
Krucjaty hiszpańskiej bohaterski ge­
nerał Franco.

S t r a s z n ą *  p l a n .

Wystąpienie gen. Franco uratowa­
ło honerr Hiszpatui, ale mo mogło u- 
chronić je j przed niszczycielską dzia­
łalnością wojny. Długie lata upłyną, 
nim Hiszpania wyleczy się z ran. Czy 
odrodzi się całkowicie? Bóg to raczy 
wiedzieć.

Wojna domowa kosztowała, Hisz­
panię setki tysięcy ofiar w ludziach. 
Przez długie lata przypominać ją bę­
dą tysiące inwalidów. O je j okrop­
nościach świadczyć będą gruzy wspa­
niałych pomników z przeszłości. Zni­
szczone lub wywiezione skarby zubo­
żyły kraj o wartości, dla których tru­
dno znaleźć stosowną ocenę. Ucierpiał 
przemysł i handel narodowy, ucier­
piało głównie życie rodzinne, które 
w takich okolicznościach musiało roz- 
sprzęgnąć się w strasznych rozmia­
rach. Front Ludowy doprowadził Hi­
szpanię do ruiny.

Z n a m i e n n ą *  o f t / a w .

Pozornie tylko wydawać się mogło, 
ie wojna, domowa w Hiszpanii mia­
ła podłoże gospodarczo-społeczne. — 
W rzeczywistości była to icalka dwóch 
śuziatów, dwóch kidtur, nieznoszących 
się wzajemnie.

Już od pierwszych dni pamiętnych 
wydarzeń poczęły dochodzić wieści o 
niesłychanych barbarzyństwach czer­
wonych, skierowanych przeciw wszy­
stkiemu, co miało związek z katoli­
cyzmem, Gdy nic nie słyszało się o 
paleniu synagog, prześladowaniu in­
nych religii, to w tym samym czasie 
tysiączne fakty wskazywały na to, że 
celem zbrodniczej działalności band 
Largo Caballero, a potem Negrina, 
stul się Kościół katolicki i jego iry- 
znawcy. Wystarczyło mieć książecz­
kę do nabożeństwa, medalik, krucy­

fiks lub na wet obrazek religijny, aby 
jako faszysta zginąć wśród najokrut­
niejszych tortur. W Madrycie roz­
strzelano posąg Chrystusa, w całym 
kraju rabowano kościoły i pałace bi­
skupie, skazywano na śmierć księży, 
zakonników, zakonnice, biskupów. 
Mienie kościelne palono na stosach. 
Nie darowano nawet zwłokom, które 
wywlekano z podziemi kościołów 1 
oddawano na pastwę oszalałego tłu­
mu.

Czym wytłumaczyć tę nienawiść 
narodu o tak głębokiej tradycji ka­
tolickiej? Czy samymi tylko wpły­
wami zewnętrznymi? Tym przede 
wszystkim. Ale były też powody in­
ne. Nienawiść do chrześcijaństwa 
w Hiszpanii nosi na sobie 'cechy nie­
nawiści rasowej, była jakby wybu­
chem długo tłumionej żądzy odwetu 
na Krzyżu, stanowiła żywą powtó­
rzenie tego, co działo się na Golgo­
cie.

Czy nie zda je się świadczyć za tym 
charakterystyczny dokument, znale­
ziony pod, szczątkami rozbitego sa­
molotu niemieckiego, a polecający 
„ demokracjom" świata zorganizowa­
nie pomocy młodzieży żydowskiej w 
Barcelonie. Właśnie z Barcelony do* 
hument ten pochodził, z czaaóic, gdy 
rządzili nią czerwoni władcy.

D u m  o b ^ a / A f .

W jednym z polskich czasopism 
Oglądać było można niedawno dwa 
obrazki. Jeden z nich przedstawiał 
grupę uchodźców, przekradających 
się do Francji, drugi gromadkę czer­
wonych milicjantów, na wyładowa­
nym samochodzie, uchodzących za­
granicę. Podniesione pięści zdawały 
się grozić za sromotną porażkę. Poza 
tym dobry wygląd „udekinierów“ 
świadczył, że uchodzą z Hiszpanii nie 
bez sutego zaopatrzenia, nie jak po 
klęsce idei, której bezinteresownie 
służyli. Ideowcami byli ci, którzy zo­
stali, aby wspólnym wysiłkiem budo­
wać nową Hiszpanię, swą rzeczywistą 
ojczyznę.

Kiedy w Madrycie powstał ostat­
nio rząd obrony narodowej, ro pierw­
szym zaraz swym orędziu uważał za 
słuszne przestrzec dotychczasowych 
dygnitarzy państwowych przed pró­
bami ucieczki z kraju, którzy niemi­
łosiernie okradali i niszczyli. Oto na­
go, prawda o patriotyzmie czerwo­
nych władcózo. Jak długo mieli na­
dzieję na bogacenie się kosztem s wych 
ofiar —  głosili hasła, walki. Gdy wy­
schły źródła bogacenia się, i patrio­
tyzm ich osłabł. Wojna domowa u) 
Hiszpanii jest nauką dla światy. Sten.
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(dakofozeme ze stor. 141).

w tych warunkacn myśl założenia 
uniwersytetu musiała by ulec zwło­
ce. gdyby nie znaczniejsza ofiara 
Najd. Arcypasterza. świadcząca o 
Jego gorącej chęci natvchni’ąstowe- 
go rozpoczęcia pracy. Dzięki tej w*a 
śnie ofierze otwarcie uniwersytetu 
mogło nastąpić w połowie stycznia 
>r.

Troska o  wychowanków.
Pewną obawę budziła sprawa do­

pływu do uniwersytetu odpowied­
nich do jego wymagań wychowan­
ków. Powstawały pytania: czy wieś 
doceni znaczenie uniwersytetu i czy 
wychowankowie nojma dobrze swą 
role przyszłych pionierów na wsi. a 
nie zechcą traktować nauki jako 
środka do uzyskania łatwiejszych 
możliwości zmiany środowiska

Obawy te na szczęście okazały się 
daremnymi. Na uniwersytet bowiem 
zgłosiło się aż 35 kandydatów z róż­
nych stron diecezji. Wszyscy przy 
tym okazywali wyraźne zamiary po 
zostania nadal na wsi. na ziemi oj­
czystej.

Oplata za cały pobyt na uniwer­
sytecie wynosiła 50 zł. Jest to su­
ma znaczna, biorąc pod uwagę mo­
żliwości pienieźne na wsi. Wszyscy 
prawie wychowankowie opłatę tę 
wnieśli badź z własnych czv rodzi­
cielskich funduszów, badź też korzy­
stając z pomocy parafii, któ^e wy­
kazały wicie rro7um;ertia dla zna­
czenia uniwersytetu. Dość wspom­
nieć, że w pewnej narafii zebrano na 
listy na ten cel ifló złntvch.

°rogram nauk.
Cały kurs trwał 7 tygodni, z tego 

na naukę przeznaczono 6 tygodni, 
resztę na rekolekcje zamknięte i 
przygotowanie.

Program nauki obejmował 18 
przedmiotów zarówno teoretycz­
nych jak i praktycznych. W ciągu 
całego okresu poświęcono: na nau­
kę religii 24 godz., nauce o Akcji Ka­
tolickiej — 24 godz., naukom spo­
łecznym ■— 24 godz.. nauce o Polsce 
.współczesnej i obowiązkom obywa­
tela — 24 godz., księgowości — 6 
godz., korespondencji rolniczej — 
,6 godz., zwyczajom towarzyskim 6 
godz.. uprawie roli 9 godz.. warzy­
wnictwu 6 godz., sadownictwu 6 
ITod., weterynarii 6 godz., ratowni­
ctwu i higienie 12 godz.. gimnastyce 
S śpiewom po 24 godz.
* Jak się okazuje zakres nauki był 
i&ość szeroki i obejmował to wszyst­
ko. co wychowankowi może być po­
trzebne w jego pracy.

Persono! nauczycielski stanowiło 
kilka osób: dwóch księży Salerłn- 
nów. dwóch księży z C ent-ofi mło­
dzieżowej Akcji Kat, dwóch klery­
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ków salezjańskich i dwóch Instruk­
torów świeckich.

Nastrój wśród wychowanków,
Nastrój w uniwersytecie był Jak 

najlepszy. Młodzież rwaia się do 
nauki, interesowała się wszystkim, 
co wykładano, brała żywy udział w 
dyskusjach, prześcigała się w wy­
konywaniu prac powierzonych, sło­
wem wykorzystywała w pełni okres 
pracy.

Dwukrotnie mieliśmy możność od­
wiedzenia uniwersytetu i za każ­
dym razem mogliśmy stwierdzić du 
ży postęp w nauce i zachowaniu 
uczniów. Co jednak najwięcej cie­
szy to wyrażane przez nich obawy, 
że tyle jeszcze otwiera sie przed ni­
mi zagadnień, a na ich poznanie mo­
że nie starczy czasu.

Często też można było słyszeć 
pmśby. abv po pewnym czasie urzą­
dzić nowy. wvższy - uzupełniający 
kurs.

Dodać tu trzeba, że niektórzy z 
wychowanków wykazywali i zdu­

miewającą pilność. O godz. 5 rano 
wyjeżdżali z domów rodzinnych na 
wykłady, powracali o  godz. 9 do do­
mu. Głód wiedzy pomagał im zno­
sić trudności bez cienia zniechęce­
nia.

Świadectwa.
Z pośród zapisanych świadectwa 

ukończenia kursu otrzymało 30 wy­
chowanków. Niektórzy z nich uzy­
skali chlubne odznaczenia w postaci 
nagród. Są to: Długosz z Białej, So- 
koiiński. Błasiak i Dziembor z Ko- 
biel Wielkich. Knapik z Kraszewic, 
Polak z Białej i Ratajski z Pajęcz­
na.

Nagrody te są żywym znakiem, 
że w młodzieży wiejskiej tkwią du­
że zdolności, jest w niej cheć do pra­
cy, zapał i energia. Potrzeba tylko 
umieć, energię tę skierować na wła­
ściwe pole.

To jest zadaniem uniwersytetów 
wiejskich. Spodziewać się należy, że 
drugi podobny kurs, pozwoli znacz­
nie Hstę tych pierwszych wycho­
wanków powiększyć. S,

Wiodomo/cl z
NABOŻEŃSTWO W  INTENCJI 

OJCA ŚW.
W niedzielę nbhrlf. jako w dniu ko* 

muteji Ojca św. Pi ona XII, Najdest. 
AreyiKi“tfni J.R. ks. Biskup Kubina ce 
lehrowsł w Katedrze uroczystą sumę 
pontvfikalnn w licznej asyście jłuoho- 
włośstwa cze-tochow-kiego. W naho- 
ż-ń-twie ndział wzięli równik J.E. ks. 
Rklam Sufrairan A. Zimnisk. duebe. 
wł«śstw», przedstawMelo władz pań­
stwowych. mirisMch. wojskowych, są­
du. o rm iW H  i lnstvtucii społecz­
nych. wvź<»ze Masy szkół miejscowych 
ze sztandarami. ergawłzacte kateUc- 
kh i n»ł»cnic, wc**wi- tłumy wier­
nych.. kHre wvnełniłv całą katedrę.

P« ewąng-W  os ambonę TF.
(t» łłiskuo 71-irdsk. który wyfł‘v,)ł 
plckn- okolicznościowe kazanie. Tło- 
stclnz Kaznodziei* imHdawił w nim 
na ti- czasów znamt-n-
na sił- meralna Ko^ęipb i nanł-stwa, 
pkec.iUł wi-kenomne za-łusri dla świata 
oot-tnlch n w-kd-njaą w k-A
cn na szczcr/Tny r-acy**ni- rozno-ry- 
nnlncejro ei*» nontyfik-tri Pro<5-  TH, 
mę-nrin ( zwrotami « ołniwinzkach ka* 
tn it ł^ . woh—c Kościoła zakończał swe 
ka-anł-.

P " ‘'knftczmet mn?v św. chór odś-óe 
wał Te Dam  laudamu*. neczem .115. 
k-. W«Vim Kabina odmówił modlitwy 
za Prinł-ia

IW ać nal-żr. że kościoły, budynki 
państwowe i mfelstrfe oraz domy pry­
watne od-korowane bvły fluwuni pań­
stwowym! i naoiesfctmf. W połączeniu 
z nabożeństwom w katedrze ł innych 
knś-PWh noteyownłn to świąteczny 

U łW  bo-
wa wraz s  całym światom katolickim.

O KATOLICKĄ GAZETĘ 
DI A WYCHODŹCÓW.

Jeden z kapłanów naszej diecezji w 
liście du redacji wystąpił ze szlachet­
ną inicjatywą, zmierzającą du zaopa­
trzeniu wychodźców sezonowych z na­
szej diecezji na roboty do Niemiec w 
gazetę katolicką, w szczególności w 
na^z tygodnik diecezjalny „Niedzielę**, 
która pozwoli im otrzymać łączność s  
feraiem I diecezją..

Ciężkie zazwyczaj w początkach wa 
ranki materialne wychodźców nie po­
zwalają im na zaniuwianie z góry ga­
zety do miejsca nowego pobyto. Dla­
tego też Cz. pro i* ktodawca rzuca myśl 
otwarcia listy ofiar na tuodu-z praso­
wy dla pokrycia kosztów przesyłki ga­
zet do największych ylskich slranfcic 
wychodźczych w Niemczech. Fundusz 
ten Cz. projektodawca rozpoczyna effa 
rą złotych 5, apelując do osób dobrej 
woli o poparcie tej myśli.

W odpowiedzi zaznaczamy, że listą 
of>ar na wrkazany piękne c*4 chętnie 
otwieramy. Za otrzymano ofiary bę­
dziemy przesyłać „Niedzielę** na-zvm 
wychodźcom, których adresy wskażą 
albo sami ofiarodawcy, albo XX. pro­
boszczowie nadgranicznych parafij.

DLA UCZCZENIA PAMIĘCI 
KS. WŁ. PLUTY

podejmując inicjatywę rzuconą przea 
ks. B. Kawalca oddział KSM2. w Prasa 
ce zamówił dodatkowo 20 egz. „Niedzic 
Ii** i raur# do podobnego czynu od­
działy KSMł. z parafH Czarnożyły.

Wyrażając radość, że piękna n rfł 
Kole—t zme-ł—o młodego kapłana zna* 

lazła echa, wpodaiowamy etą dalszych



zamówień na „Niedzielę", stanowią­
cych żywe najodpowiedniejsze uczcze­
nie pamięci ks. Wł. Pluty.

„I. K. C.“ MIANUJE 
PROBOSZCZÓW.

Wielkie zdziwienie wywołała wiado­
mość zamieszczona w kronice Zagłębia 
przez „II K. C.“  o mianowaniu nowego 
proboszcza do Czeladzi. Podobną wia­
domość podał też „Goniec Warszawski"

O Ile nam wiadomo stanowisko pro­
boszcza w Czeladzi nie jest dotąd obsa 
dzone i odpowiednia nominacja nie nn̂  
stąpi tak szybko. Skąd się wiec wzię­
ły wiadomości w obu pismach?

Czyżby . „T.K.C" minł jakikolwiek 
wpłvw na obsadzanie stanowisk w die­
cezji?

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Oddział KSM.Ż. w Praszce. 20 egz., 

„Niedzieli" więcej wy-ylamy.
Oddział KSK. w Milowicach. Za pod­

wyższenie prenumeraty gazet dziękuje 
my. Życzymy powodzenia w dalszej pra 
cy w tym kierunku.

Dh Sokoliftski w Przybyszowie. —

„Wrażenia" otfźyinaliśmy I podamy w 
najbliższych numerach. Za miłe słowa 
dziękujemy. O współpracę prosimy.

Kilku czytelnikom. Artykułów nie 
podpisanych i nie zawierających adre­
su nie mc żerny drukować, o czym już 
tyle razy pisaliśmy.

G o l ó w  Z
PO ODPRAWIE KIEROWNICTW 

W  GORZKOWICACH.
W dniu 5 marca odbyła się w Gorzko 

wicach odprawa kierownictw oddzia­
łów KSM.M. Podokręgu Gorzko wieki e- 
go. W odprawie wzięły udział kierow­
nictwa wszystkich łwV-ia»6\v Pod (krę­
gu, a mianowicie: Bęczkowlce — 4 d.ru 
hów. Ręczno — 4, Łękińsko —  3, Bog­
danów —  2, Lubień —  3, Gorzkowice
—  8, Kamieńsk —  2. Odprawa rozpo­
częła się o godz. 9.30. Przed południem 
instruktor Okręgu omówił sposoby i 
metody pracy oddziałów KSM.M., a po 
południu zostały wygłoszone 2 refera­
ty n.t.: „Katolik w życiu kulturalnym"
—  Ksiądz Asystent Zbieszczyk i „Apo­

stolstwo obowiązkiem świeckich"-^- in­
struktor Okięgu. Zek»ian*c t ,v iM i’ .c- 
twa przeprowadzał oddział Gorzkowice.

Liczny udział w odprawie kierow­
nictw wszystkich oddziałów, jak i sam 
przebieg odprawy świadczy o dużym 
postępie w pracy oddziałów podokregu 
oraz wyrobieniu i zapale ;) druhów. Pa 
miętajcie więc druhowie, że dotychcza­
sowe w\mki i postępy waszych wysił­
ków powinny się stać zachętą do dal­
szej intensywnej pracy, aby do następ 
nej odprawy nie było już ani jednego 
kulejącego oddziału i ani jednej para­
fii bez druhów KSM.M.

SAD BISKUPI CZĘSTOCHOWSKI
w sprawie o nieważność małżeń­
stwa przez Kazimierę Zamora wy­
toczonej wzywa pod odpowiedzial­
nością prawną Aleksandra Wnuka 
z niewiadomego miejsca zamiesz­
kania, aby się stawił osobiście w sali 
tegoż Sadu Biskupiego przy ubcy 
Najśw. MarVi Panny Nr. 54 w cha­
rakterze pozwanego w dniu 29 mar­
ca r. b.
ks. T. Popczyk ks. J. SobczyńskI

notariusz. sędzia

(Dokończenie ze atrony 158). 
j ą ,  zajmując wolną jeszcze przestrzeń na Placu św. Pio­
tra. Wszyscy z niecierpliwością wznoszą oczy ku log- 
?! zewnętrznej, gdzie ma się odbyć ceremonia koro­
nacji. Powoli balkony boczne wypełnirią kardynało­
wie, arcybiskupi, biskupi i opaci. Nagle tłum zakoty- 
sał się 1 wybuchnął wiwatami. Widać przez otwarte 
okna sali Błogosławieństw posuwający się pochód. 
Jeszcze chwila i na balkonie środkowym ukazuje się 
powitany fanfara na tronie Papież. Entuzjazm tiumów 
zdaje się dosięga szczytu by nagle przeobrazić się w 
imponującą uroczysta ciszę. Rozpoczynała się krótkie 
modlitwy koronacyjne i do Piusa XII bliża się kardy­
nał drugi diakon Canali, zdejmuje z głowy Papieża 
mitrę, gdy jednocześnie kardynał pierwszy diakon 
Caccia Dominion! nakłada Mu tiarę, ofiarowaną przez 
Mediolan Piusowi XI, mówiąc: „Weźmi] tiarę potrói- 
na ozdobiona korona i wiedz, żeś ojcem książąt i kró­
lów, sternikiem świata, namiestnikiem na ziemi Zba­
wiciela naszego Jezusa Chrystusa, któremu cześć 
i chwała po wieki wieków” . Ustawione na placu gło­
śniki pozwalrra wszystkim usłyszeć te słowa, to też 
zaraz wybucha nowy entuzjazm. Milknie on znowu 
gdy ukoronowany Papież po modlitwie wznosi rękę 
by potróinym znakiem krzyża udzielić miastu t świa­
tu błogosławieństwa. Wojsko papieskie prezentuje 
broń. Zdała widać, że tam, gdzie kończy sie Miasto 
Watykańskie, prezentuje broń również wojsko wło­
skie. Znów rozlegają się okrzyki rozentuzjazmowanego 
i silnie wzruszonego ttumu. Przerywa je na chwilę 
głos kardynała obwieszczający udzielenie przez Ojca 
św. odpustu zupełnego. Panież raz jeszcze błogosławi 
rzeszom,. Zdała słychać huk armat dających salwę ho­
norowa* Bija dzwony u św. Piotra a za nimi rozlega 
sie glos wszystkich dzwonów Wiecznego Miasta. 
Olciec św. a za Nim Jego otoczenie schodzą z balkonu. 
Tłum na placu jeszcze wyczekuje, jakby snodziewajac 
się ponownego ujrzenie Ojca św. powoli jednak i on 
zaczyna się rozchodzić, żywo omawiając przeżyte 
podniosłe chwile i wciąż jeszcze wiwatując na cześć 
Piusa XII.

Program audycyj Polskiego Radia
Od dn. 19 III. do dn. 25 III.

< Niedziela, dn. 19 &arca. —  7.15 A u dycja  poranna. 9.15 T m r  
«nis*a nabożeństwa z k&ścioU Pobernarćyńskiego w W  .lnie. 10 45 
Pieśni o w olności. 13.10 M uzyka obiadow a z K atow ic 14.40 „W  
natzvch sercach zawsze ży jesz" —  audycja dla dzieci 15 00 A n - 
dycja dla wsi 16.30 Recital organow y Feliksa R ączkow sk iego 17 00 
Teatr W yobraźni D ziady" M ickiew icza (w ieczór III). 17 45 K on­
cert solistów  18.40 „Z  niwy polsk iej" —  suita na orkiestrę 19.00 
Przemówienie Pana Prezydenta R. P. ProL lgnące Mościckiego. —  
Trapsm<s'a z Zamku. 19.15 Marian R udnicki: „Szlakiem  M arszałka 
Józefa  P iłsu dsk iego ’ —  muzyczna fantazja radiow a. 19 35 O rk ie­
stra i soliści — koncert z płyt 21.15 W  cieniu m iecza" —  audycja 
nruzyczno.słuwna 21 55 K oncert orkiestry P. R. i solistów .

Poniedziałek, dn. 20 marca. —  15.00 Mit grecki „O  królu M i- 
dasie”  —  audycja dla m łodzieży. 17 10 W ielk ie porty Europy: —  
„G d yn ia" —  pogadanka. 17.25 Jubileuszowy koncert Chórn BaJfc- 
Hld Gnieźnieńskiej. 18.00 A udycja  dla wsi. 18.30 K oncert rozryw ­
k ow y  19.C0 A udycja  żołnierska. 22.00 „D zieje sym fonii" —  audycja 
m uzvczno-slow na

Wtorek, dn. 21 marca. —  15.00 „P od róż w przyszłość" —  p o ­
gadanka dla m łodzieży. 16.30 Z  oper M odesta M ussorgskiego. 18.00 
A udycja  dla wsi 1830 A udycja  dla robotn ików . 19.00 „Z e  świata 
operetk i" — koncert rozryw kow y. 21.00 K oncert sym foniczny z 
Poznania. 32.00 „P rzechadzki ateńskie” : „R ozk w it rzeźby w Hel­
ladzie". 22.30 V iola  d 'am ore i klawesyn —  koncert

Środa, dn. 22 marca, —  15.00 „N asz koncert ’ . —  C o  śpiew ają 
dzieci w  Belgii 16.35 M adrygały —  w ykon* chór kameralny przy 
M ’ejsk 'm  Konserwatorium  w B ydgoszczy  17.15 R eportaże z ba le ­
tów : „Z iaw isko o  fio łkow ych  oczach ”  — audycja m uzyczno-słow na. 
18.00 A u dycja  dla wsi. 18.40 Dyskutujmy: „C zy  rozw ój techniki 
utrudnia czy  ułatwia życie”  —  dialog 22.09 N ajpiękniejsze kwar­
tety i kw intety klasyków  w iedeńskich —  koncert

Czwartek, dn 23 marca. 17.00 W alka z nieszczęśliw ym i w ypad­
kami —  pogadanka 17 20 Lylly —  Ram eau —  koncert z  K atow ic. 
1S 30 Z  pieśnią i tańcem  przez C O. P. —  aud. muzyczna. 19.00 
K oncert rozryw kow y. 21.00 Koncert Poznańskiego Chórn K etc- 
dralnego Transmisje do Anglii. 21.35 „P och odn ie  w iek ów : Koper­
n ik". 22.05 „F o lk lor  różnych narodów ”  —  „Rum unia".

P iątek, dn. 24 m arca. 17 20 R ecita l śpiew aczy Hanny Ł osak ie- 
w icz  -  M olickiej. 18.00 A u dycja  dla wsi. 18.30 „C h łop cy  z K lubu 
S p ortow ego „O rion " —  słuchow isko. 19.05 K oncert rozryw kow v.

Sobotę, dn. 25 m arca. „H istoria o  ziem nych lu dkach " —  słu­
chow isko dla dzieci. 16.35 Sonaty skrzypcow e —  koncert 17.20 
Koncert m uzyki religijnej * Krakowa. 18.00 A u dycja  dla wsi. 18 30 
A u d ycja  dla Polaków  2a granicą. 19.15 K oncert rozryw kow v z 
Brukseli 2100  Gra O rk. Salonow a R ozgł.: P oznsń sk ;ej, 2 1 3 0  P io ­
senki w wyk. M, Fogga. 22.30 G odzina n iespodzianek,
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Ilitfifomosci w. Strat f u  i ze ś w ia ta .
SPRAWY POLSKIE.

CAŁA POLSKA UCZCIŁA w ub. 
niedzielę koronację Ojca św. Piusa XU.

wszystkich świątyniach katolic­
kich odbyły się w tym dniu uroczyste 
nabożeństwa, w miastach diecezjal­
nych m&ze św. celebrował: Księża Bi­
skupi. Wielu też z pośród Księży Bi­
skupów wydęło z tej okazji specjalne 
orędzia papieskie. W całym też kraju 
świątynie, gmachy państwowe, urzędy 
i domy prywatne wywiesiły chorągwie 
państwowo i papieskie. Przedsta yicie- 
1, m rządu na uroczystościach korona­
cyjnych był podsekretarz stanu Szem- 
bek.

SEJM i SENAT znów wykazały w o- 
statnim czasie znaczne ożywienie. —  
Szczególnie w Senacie, w związku z o- 
mawianiem budżetu, poruszono wiele 
ważnych spraw. Przemawiał tu m. in« 
minister spraw zagranicznych p. Beck. 
który omówił politykę zagraniczną rzą 
du. Zakomunikował też p. Minister, że 
załatwiona została sprawa utworzenia 
dwóch nowych diecezji katolickich w 
Stanisławowie i Grodnie.
SPORO UWAGI POŚWIĘCONO SPRA 
V. OM SZKOLNYM. Omówiono ostatnie 
wypadki we Lwowie, poddano krytyce 
programy nauki, jeden z mówców do­
magał się aby żydzi uczyli się oddziel 
nie, jak mówią o tym uchwały Synodu.

WE LWOWIE zaszły pewne wypad­
ki. które odbiły słę głośnym echem w 
całvm kraju. Władze dokonały rewizji 
w kilku domach akademickich I loka- 
la-h organizacji; znaleziono podobno 
różna broń i materiały wybuchowe. W  
rezultacie aresztowano 86 studentów. 
Wykłady na uniwersytecie lwowskim 
zostały zawieszone.

PORUSZONO TEŻ SPRAWĘ ZJED­
NOCZENIA NARODU. Sen. Kobylań­
ski wystąpił z projektem, aby wszyst­
kie atronnietwa polityczne rozwiązać, a 
na ich miejsce utworzyć jedną organi­
zację pod kierunkiem państwa. Inni 
mówcy wskazywali, że Zjednoczenie 
powinno raczej iść po linii porozumie­
nia stronnictw.

SPRAWY OBCE.
GORĄCE DNI PRZEŻYŁA OSTAT­

NIO SŁOWACJA, Już od dłuższego 
czasu prowadzono tam agitację za zu­
pełnym uniezależnieniem Słowacji od 
Pragi. Miało nawet dojść do zamachu 
stanu, który przygotowywali prof. Tuka 
i Mach. Władze czeskie obsadziły wte­
dy Słowację wojskiem i usunęły do­
tychczasowy rząd. Nowym premierem 
po ks. Tiso zostął poseł Sidor. Dziś, 
jakkolwiek wojska czeskie zostały wy­
cofane z Bratysławy I nowy rząd rr.zpo 
czął pracę, sytuacja nie jest jeszcze 
wyjaśniona. Kilkunastu znaczniejszych 
Słowaków schroniło się do Wiednia. 
Między nimi jest też b. minister rządu 
słowackiego. Daszyński który nie u- 

ostatnich w uwet
ża siebie za przedstawiciela prawego
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rządu i przez radio wiedeńskie wygla 
sza przemówienia do Słowaków, aby 
bronili swej niezależności.

Zdaje się, że w całej tej sprawie jest 
ręka Niemiec, które w ten sposób prag 
ną objąć opiekę nad Słowakami. Po­
nieważ tu i ówdzie zdarzyły się wypad 
ki napadów Czechów na Niemców, ga­
zety wyciągają stąd wnioski, że sytua­
cja jest równie poważna, jak we wrześ 
niu ub. roku.

Ojciec Święty Pius XII udziela pierw­
szego błogosławieństwa „urbl ot orbi" 

z balkonu Bazyliki św. Piotra.

A CO SŁYCHAĆ W HISZPANn? 
Pisaliśmy już o tym, że druga wojna 
domowa nawiedziła Hiszpanię. Tym ra 
zem wywołali ją komuniści, którzy 
powstali przeefw czerwonemu rządowi 
madryckiemu. Na czele tego vządu sta­
nął gen. Miaja (czytał: Miaha) jemu 
też przypadło w udziale stłumienie 
powstania komunistów. Ostatecznie po 
tydzień trwających walkach. nrzv uty­
ciu wRzv°tH<’h rodząiów broni, gen. 
Miaja powstanie opanował

A co na to gen. Franco? Przygląda 
się walkom, ale' nie rozpoczyna ataku 
na Madryt, choć okazja jest dobra. Po­
dobno gen. Franco nie chce jednak ross 
lewu krwi j dlatego czeka. aż gen. Mia­
ja rozpocznie z nim rokowania pokojo­
we.

W RUMUNII ZMARŁ najwyższy do- 
stojnili cerkwi prawosławnej, bvły pre­
mier rządu, patriarcha Miron. Pogrzeb 
zmarłego odbył się przed kilku dniami 
w Bukareszcie.

W BELGII król rozwiązał parlament 
ł zarządził nowe wybory. Skłoniła kró­
la do tego trudność powalenia nowego 
rządu. Jak wiadomo poczęły ostatnio 
w Belgii ścierać się dwa odłamy naro­
du: Flumandów i Wallonów, różnią­
cych się między sobą jęzvkiem i zwy­
czajami. Flamandowie mówią jęzvki«*m 
własnym, Wallonowie używają języka 
francuskiego Te dwa jeżyki są też u* 
rzędowo używane Ponieważ ostatnio 
oba odłamy poczęły walczyć o wnłv»\. 
nic dziwnego więc, że pojawiły słe du­
że trudności w rzadach. Nie wiadomo, 
jak ułożą się sprawy po nowych wy­
borach.

W  KILKU WIERSZACH.
Były wicewojewoda Małaszewsld 

mianowany został wicewojewodą lwów 
skim. i

—  Miesięczniik harcerski „W kręgu 
wodzów" zamieścił ostatnio artykuł, w 
którym domaga się pogłębienia życia 
religijnego w harcerstwie.

■— Prezydentem Poznania został wy­
brany dr. Olichowski.

—  Ustąpił ze stanowiska wicemini­
ster oświaty Błeazyfis-ki.

—- 33-ą lo*e wolnomularską zamkmJę 
to w Grudziądzu.

—  Zmarł b. minister skarbu Za- 
wadizki.

—  12-let.nia córka Stalina wybraną 
została sekretai-ka sekcji młodych w 
Związku Bezbożników.

Rcpcrtu.tr Teatru Miejskiego 
w Częstochowie.

Cawartek, d. 16.111 godz. 11 —  „Po­
nad śnieg" (szkolne), o godiz. 20 15 —  
„Ponad śnieg"1 (premiera). Piątek, dm. 
17.111. g. 11 —  „Ponad śnieg" (szkol­
ne), o godz. 19.30 —  „Pieniądi bo nie 
wszystko" (zakupione) przez Kolo 
Sióstr P.C.K. Sobota, 18.IIT, godz. 17 —  
„Subretka", o godz. 20.15 — , ,Ponad 
śnieg". Niedziela, d. 19.ITT. godz. 17 —• 
„Subretka" o  godz. 20.15 —  „Ponad 
śneg".

POTRZEBNY DOZORCA z kaucją zł. 
160.—  zaraz. Częstochowa, Dąbrowskie 
go 21 u właściciela domu.

OSOBA INTELIGENTNA z dobrej rodziny, 
znaiąca się dobrze na kuchni, obejmie od 
zaraz zn-ząd domem. Zgłoszenia do Red. 
.Niedzieli',



Sprowy gospodarcze
NAWOŻENIE NAJW AŻNIEJSZYCH ROŚLIN 
PASTEWNYCH.

W ostatnich latach szerzy się w holach rolniczych eonx 
bardziej zrozumienie, że opłacalność hodowli zwierząt do­
mowych wiąże się ściśle z zapasem paszy własnej, wypro­
dukowanej w gospodarstwie. Dlatego też wielu rolników 
próbuje uprawy coraz to nowych ruślm pastewnych, nie- 
znanych dawniej zupełnie, albo nieuprawianych w niektó­
rych okolicach. Spośród roślin wprowadzonych ostatnio 
do gospodarstw największym rozpowszechnieniem cieszą 
elę koński ząb, słonecznik i kapusta pastewna.

Za rozpowszechnieniem się wymienionych roślin prze­
mawiają przede wszystkim wysokie ich piony z hektara, co 
pozwala nie tylko na dostatnie przeżywienie inwentarzy, 
ale i na potanienie kosztów żywienia oraz na zwiększenie 
opłacalności hodowli. Nie zawsze jednak zbiory najważ­
niejszych roślin pastewnych stoją na należytym poziomie. 
Na przeszkodzie stoi nie tylko niewłaściwy dobór gleby 
albo błędy uprawowi*, ile nienależyte zaopatrzenie ich w 
pokarmy. Skoro bowiem koński ząb, słonecznik, czy kapu­
sta mają wydać wysoki pion, muszą otrzymać odpowiednie 
nawożenie, gdyż wymagania pokarmowe tvch roślin są 
znaczne. Za zaopatrzenie w pokarmy odwdzięczą się one 
wysokim plonem, wynoszącym w sprzyjających warunkach 
600— 800 q. zielonej masy z hektara.

Koński ząb zasilamy zwykle obornikiem. Samo jednak 
nawożenie obornikowe nie zapewnia jeszcze wysokich zbio 
rów, dlatego też zachodzi potrzeba dodatkowego nawoże­
nia pomocniczego. Da jemy więc przedsiewnie około 250 
kg. suportomasyny azotnlakowanej lub zamiast niej 100 kg. 
azotoiaku i odpowiednie nawożenie fosforowe. Po wzejśdn 
końskiego zebu zasilamy go pogłównic dawką 80— 100 kg. 
saletrzaku lub saletry wapniowej w stosunku na 1 hektar 
roli. Jeśli koński ząb siejemy na roli nie nawiezionej obor­
nikiem, wtedy stosujemy przedsiewnie na hektar około 300 
kg: supertoraosyny nzotniakownnej, albo zamiast niej 120 
kg. azotniaku I nawożenie fosforowe. Prey pominięciu na- 
w »''«ia  obornikowego trzeba pamiętać o dostarczeniu koń­
skiemu zębowi nawożenia potasowego, stosując na zie­
miach lżejszych kainlt, a na lepszych sól potasową.

Przy uprawie słonecznika pomijamy zwykle nawożenie 
obornikowe, gdyż siewamy najczęściej słonecznik jako po- 
plon. Zasilamy go więc wyłącznie pomocniczymi w takiej 
dawce jak pod koński ząb bez obornika.

Kapusta pastewna może być uprawiana jako plon głów­
ny na oborniku i nawożeniu pomocniczym lub jako poplon 
na samych tylko nawozach sztucznych. Nawożenie oborni­
kowe uzupełniamy przedslewną dawką 80 kg. azotniaku, 
a po przyjęciu się rozsady dajemy pngtównle około 150 kg. 
saletrzaku lub saletry wapniowej na 1 hektar.

Kapusta bez obornika powinna otrzymać odpowiednie 
zwiększone dawki nawozów pomocniczych. Stosujemy więc 
na hektar przedsiewnie po 100 kg. azotniaku, nie zapomi­
nając o nawożeniu fosforowym i potasowym, a pogłównie 
dajemy około 200 kg. saletrzaku lub saletry wapniowej na 
1 hektar.

Obfite nawożenie roślin pastewnych związane Jest 
wprawdzie z pewnym nakładem gotówkowym, w ten jednak 
sposób kapujemy paszę od własnej roli daleko taniej, niż 
przy nabywaniu jej z poza gospodarstwa. Inż. M. A.

JAK ZWALCZAĆ SZKODNIKI W  SADZIE ?
Każdy właściciel sadu zna dobrze szkody, jakie powodu­

ją na drzewach <*/hodniki. Każdy też walczy z nimi jak 
umie, nie zawsze jednak skutecznie, gdyż często stosuje 
sie niewłaściwe środki.

Szkodników drzew owocowych jest bardzo wiele, przy 
czym jedne z nich muszą być zwalczane w zimie, inne zaś 
na wiosnę i w lecie. W artykule tym omówimy te szkodni­
ki, które należy tępić w najbliższym czasie.

Na drzewach zimują w noctari iajecz-k mszyce, miodów 
ktu przecinkowiec, jaja niektórych motyli, a poza tym zi­

mują tam również larwy mtocznłka, korówka wełnista 
i szereg innych szkodników. Wszystkie te szkodniki mogą 
być łatwo wytępione przez zastosowanie przed wiosną 
opryskiwania odpowiednim środkiem.

Jak wykazały wieloletnie ścisłe doświadczenia, oraz pra­
ktyka sadownicza, najlepsze skutki daje stosowanie do te­
go celu karboliny sadowniczej, która nie tylko niszczy 
szkodniki, lecz również wpływa dodatnio na ogólny roz­
wój drzew.

Karbolina sadownicza jest też dlatego powszechnie sto­
sowana tak w Polsce, jak też i w innych krajach Europej­
skich, jak również i w Ameryce.

Trzeba tylko używać dobrej, silnie działającej i nieszko­
dliwej dla drzew karboliny, która by była wypróbowana co 
do skuteczności przez nasze instytucje fachowe.

Należy również starać się aby zabieg ten wypadł nam 
jak najtaniej, a więc używać najlepiej podwójnie stężonej 
karboliny sadowniczej, ,,DKM“ , która skuteczna jest nu 
wszystkie wymienione wyżej szkodniki już r,- 5-prneenfo- 
wjtu rozezynie t. j. w ilości 5 kg. pa 100 ii*rów wody. —  
Jeżeli zaś użylibyśmy karboliny słabiej stężonej tak zwa­
nej pojedyńczej to wówczas trzeba byłoby jej użyć 10 pro­
cent, a więc f koszt zabiegu wypadł by znacznie drożej.

Opryskiwać karboiiną trzeba w dni bezmroźne, a więc 
najlepiej w końcu zimy po ustaniu mrozów w okresie, gdy 
na drzewach wkrótce zneznn już nabrzmiewać pączki. — 
Okres ten bowiem jest najkorzystniejsze, gdyż "zkodnłkł 
wtedy są najbardziej wrażliwe. Abv *fctrt<ł bvł pewny, 
drzewa trzeba opryskiwać dokładnie, tnh, ahv pień i wszy­
stkie gałęzie zostały pokryte warstwą karboliny.

Z wykonaniem opryskiwania trzeba śr>ie»7.vć sie. komy. 
stając z każdego dogodnego dnia. gdvż im bardziej będzie­
my zwlekali, tyra łatwiej jest suóźnłć «ie. A pamiętać trze­
ba, że wtedy, gdy paczki już się rozwinęły, stonować kar* 
boliny już nie wolno!

SYTUACJA RYNKU ZIEMNIACZANEGO 
W  MIESIĄCU STYCZNIU.

Miesiąc styczeń był okresem spokoju w handlu ekspor­
towym ziemn. okami, jak i w obrocie wewnętrznym. Da 
wiadomości kupców przedostawało się, ie  ziemniaki w 
kopcach przezimują dość dobr/e. Natomiast poszukiwa­
niu odbiorców zagranicznych kup-ectwo wykazywało znacz­
ną energię i w wyniku zabiegów zawarto już wiele kon­
taktów na eksport sadzeniaków do Belgii, Francji, Szwaj 
eari itp Francja nie uruchomiła w dostatecznej ilości 
kontyngentów na przywóz polskich sadzeniaków, co spo­
wodowało znaczne ograniczenie zamówień. Ceny ekspor­
towe wahają aię w granicach od 5.50 do 11 zł. dla pro­
ducenta w zależności od jakości i warunków eksoorto- 
wyeh. Ceny detaliczne y^,.stosunku do okresu ubiegłego 
nie uległy zmianie.

C E N Y .
W szystk ie podane cen y  rozum ieią się w  r.corycd (cytry p o  prze­

cinkach oznaczają grosze), lo co  wagon za 100 kg., w dniu 6 tym  
marca b. r.

Zboża . W orsim rA . Pszenica jednolita 21 —  21 50, zbierana 20 50
—  21, żyto  14,25 —  14.75, ięczm ień brow arny 18,75 —  10 25, prze** 
naialowy 18 —  18.25, ow ies 15.75 —  16

Pozna ó. Pszenica 18,25 —  1875, żyto 14,25 —  14,50, fęczm icA  
kaszany 17,50 —  18, ow  es 14,35 — 14 75

Inne ziem iopłody.- W arszaw a G ryka 20,50 —  21 groch  polny 
23,50 —  25,50, Wiktoria 32 —  34 50, Folgera 27 —  20 w yka 21 —. 
22, pcluszka 24 —  25,50, łubin niebieski 12,25 —  12,75, żółty  14.50
—  15, seradela 17 —  19 rzepak ozim y 55 —  56, jary 50.50 —  51 50, 
rzepik ozim y 48,50 —  49.50, sienrę lniane 55 —  36, siemię słon ecz­
n ikow e 45 — 50 m ak niebieski 95 —  97 gorczyca  59 —  62, koniu 
czyna czerw ona' surowa 85 — 95 o  czystości 97 proc. 115 —  125, 
koniczyna biała surowa 260 — 280, o  czystości 97 proc. 310 —  330. 
knm ezyn* szw edzka 180 —  220, przelot 75 —  90, tymotka 44 —| 
48, lucerna francuska 260 —  380. w ę g :erska 400 —  425, koński ząb 
afrykański 25 -— 26, am erykański 32 —  33, nasienie buraków  p a ­
stew nych 55 —  65, m archwi pastew nej 180 —  200
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Kącik rozrywkowy.
Rozwiązania zadań z całego mięsią;* 

ca nadsyłać należy do dnia 80 marca. 
Fi oz.' roku.

13. Z  p r z jg u d  P a ta  i P a t a c h o n a , 
za rozwiązanie 1 p u n k t.

Pat i Patachon umówili się, że obaj 
spotkają się jednego dnia  w Rudni­
kach. W oznaczonym dniu obaj doznali 
zawodu. Jeden drugiego posądzał O 
'niesłowność. Czy mieli rację?

14 Szukamy pilnych czytelników,
za rozwiązanie 8 punkty.

.Takie liczby (cyfrowe) wymienia te­
goroczny list pasterski drukowany w 
,, Niedzieli" ?

N O W E  W Y D A W N IC T W A .

TRW AŁA PAMIĄTKA 
wielkiego pontyfikatu Piusa XI.
Już ukazał się zapowiedziany przez 

N-aezelny Instytut Akcji Katolickiej w 
Poznaniu piękny album pamiątkowy 
jako wspomnienie po nieśmiertelnym 
pontyfikacie zmarłego papieża pod ty­
tułem :

„ P i u s  X I  —  W ie lk ie m u  P a p ie ż o w i 
w  h o łd z ie "

Zawiera on na 80 stronach przemó­
wienia i prace następujących autorów:
—  Kardynał A. Hlond, Prymas Polski
—  „Opatrzność zapisała Cię w nasze 
dzieje" — Ks. Bisk. Dr. Józef Gawli­
na — „Będzie naszym Orędownikiem u 
Tronu Bożego" — Prof. Dr. Bronisław 
Dembiński —  „Mąż niewzruszonej >via 
ry" — Prof. Dr. Oskar Małecki" — 
„Pius X I  w perspektywie dziejowej"-— 
Prof. Dr. .Jan Sajdak -  „Pius. X I  - 7- 
Papież WieMd" (wraz z zestawieniem 
bibliografii prąc i rozpraw naukowych)
—  Walerian Sobkowiak —  „Był przy­
jacielem Polski" —  Dr. Jerzy Młodzie- 
jowfki — „Od Alp do Watykanu, oraz 
pokłosie głosów prasy polskiej i zagra­
nicznej o wielkim „polskim" papieżu.

Wydawnictwo to będące wyrazem 
pietyzmu polskiej Akcji Katolickiej i 
jej hołdem pośmiertnym dla „pkpieża 
Akcji Katolickiej", powinno zdobić każ 
dą bibliotekę i znaleźć się w każdym 
kulturalnym domu rodzin katolickich.

Książka jest bogato ilustrowana i dru 
kowana na pięknym, kremowym papie­
rze ilustracyjnym, w okazałej szacie 
zewnętrznej. C en a  1 .50 zł. 1)0  nabycia 
w księgarniach lub wprost u wydaw­
cy : Naczelny- Instytut Akcji Katolic­
kiej, — Poattań — Al. Marcinkowskie­
go 22, za wplata należnej kwotv na 
P.K.O. 213-787.

G O S P O D A R S T W O  do wydzierżawienia, —  
warunki przystępne-. — Oferty do redakcji 
„N iedzieli" pod „Gospodarstwu"

•Minister spraw zagranicznych Rumu­
nii, Gafeneu złożył niedawno wizytę 

w Warszawie.

Coś dla śmiechu.
Nasze dzieci.

—  Cóż, Piotrusiu, czy nauczyciel 
zauważył, że pomagałem ći w  rozwią­
zaniu zadania? 1

|— Nie wiem, tatusiu,
—  A co powiedział?
—  że jestem co dzień głupszy*.?

Ale to można.
-— Naucz się zawczasu.otenrać war­

tość pieniądza, mój synu. Bez pienię­
dzy bowiem nie można nic zrobić w 
życiu.

—  Ależ owszem, ojcze:
-—• Cóż takiego?

. . —  Dużo długów.
U fotografa.

Premiowane książeczki P.KO.
Dnia 21 lutego 1919 r, o d b y ło  się w  PKO 

piąte publiczne prem iow anie książeczek  
prem iow anych serii V grupy „B ".

W  prem iowaniu bra ły  udział książeczki 
na które w niesiono w szystkie w kładki za. 
ubiegły  kwartał w  terminie d o  dnia 31 sty­
cznia 1939 r.

Prem ie po zł. 500. —  padły na nr nr.: 
633042 656439 653410 658995 663239 664346 
682847 694998.

Premie po zł. 2.50. —  padły na nr. nr 
602038 603173 611841 613867 622928 628536
632774 636251 641199 645109 648078 649434
649790 650874 651777 652169 655932 662851
669541 670625 671803 672282 674437 674496
676036 676194 680426 684401 685479 687774
694319 696908 698540 698754 699229.

—  padły na nr nr.. 
606376 606542 608368 
610039 610043 610879 
616Rti9 517534 617560 
619849 619917 620148 
620742 620822 622463 

627229 628124 638243 629277 
629963 631484 635<J07 636821 637072 
6391C8 639661 639735 640362 640380 
641124 641277 641966 642367 643727 
614336 646230 647106 647886 647972 
649446 649549 652615 652773 652923 

655434 655763 656823 659741 659886 659925
660059 660743 661058 661417 662212 662394
663265 663656 664765 665084 665305 665915
669116 669680 670357 672936 673018 673556

681887

Prem ie po zł. 100. 
600333 601050 604884 
608729 609424 
611057 611468 
617687 618476 
620313 620401 
622658 622864 
629521 
637562 
641113 
644014 
649081

609887
616114
618612
6207C6

677836 678729 
682381 683728 
686885 688078 
689668 68980J

680393 681500 681514 
684328 634935 635536 686085 
688435 689127 689399 689560 
692362 692559 692618 693155 

696856 697241 699103693426 694561 694991 
609004 699265 699275 699654,

344 premij po 50, —  zł 
Po raz drugi padła premia zł. 250, —  na 

kstążeczkę nr 651177, zł. MM). —  na książecz 
kę nr. 629742 628124 640362 6419Ó6 661058 
682881, zł. 50. —  na książeczki nr. nr.:-  Czym męgę służyć

— Proszę powiększyć tę fotografię 
Ale usta mają zostać naturalnej wiel­
kości.

Zahartowany.
— Mój dziadek był tak zahartowa­

ny, że jeszcze w 80 roku życia kąpał 
się codziennie w rzece, ni-e wyłączając 
zimy.

— Tak; ale kiedy miał 81 lat i tak 
umarł.

— To z tego powodu, że zima była 
wyjątkowo łagodna.

iWtfilońo
warzywne i kwiatowe. Drzewka i krzewy 
o w o co w e  i ozdobne. R óże  pienne i krzacza­
ste. Duży w ybór poleca  F-ma S. Jastrzębski 
S-cy, Ogrodnictwo, Częstochowa, sklep — 

Aleja Nr 22,

O gółem  pad! , 517 premij na sumę zł, 
42950

O w ylosow anych  prem iach w łaściciele 
książeczek są pow iadom ieni listownie.

N ależy zaznaczyć, że zasadą w k ładów  
os.zcżędiio4ciowyćh prem iow anych serii V. 
stały w zrost I czby  premij w  miarę w zra­
stania w kładów  na książeczce, przy czym  
p o  otrzymaniu premij książeczki nie tracą 
»wei w artości, iecz  nadal biorą udział w  na­
stępnych prem iowaniach pod wąrunkiem 
regularnego opłacania dalszych składek.

Prem ie w ylosow ane w  poprzednim  pre­
miowaniu, dotychczas n iepodjęle: zł. 250. —  
nr. 635394.

Zł 100.—  nr, nr.: 602650 623056 629876 
633315 665896.

Zł. 50.—  nr. nr.: 603297 605645 603814 
612248 612495 624276 631894 632869 673406 
638630 674500.

KURSY KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH i

ESLflSKIEGO
CZĘSTOCHOWA,ul Targowa 1822 lrt 2115

PRZYJM U JE ZAPISY NA NOWY KURS

K a n d y d a tó w  o d  ła t 16.

M ISTR Z B LA C H A R SK I

LUCJAN WZIĄTEK
C zęstochow a, 1 go M aja 11.

S pecjalność: K rycie w ież j k ościo łów  
oraz w szelkie roboty  w  zakres bla- 
charstwa w chodzące. R obota  solidna.

Ceny um iarkowane.

S P R ZE D A M  41 m orgę ziemi, zabudowania 
w dobrym stanie, powiat włoszczowski. — 
Oferty do redakcji  „Niedzieli" pod  „Ziemia"
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